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Do ubijania tej tn:es?.ariay potrzebae są formy łokieć głębokie 
z tarcie półtora cali grubych, długich najwięcej 8 łokci, dobrze do 
siebie przylegających; końce zaś ich powinny być równo jak najregu­
larniej pod kątem prostym urżnięte; d wie takie tarcice kentami Ra fugę 
łączą się z sobą i co dwie stopy spajają się zasuwanemi listwami, 
szerokiemi na 4  do 5 cali, a grubemi na cal do 5/ t  cala, które się 
od strony zewnętrznej tych tarćic, tworzącyeh stół około łokcia sze­
roki, gwoździami przybijają aby się nie rozsuwały; każda z tych li­
stew powinna być przynajmnićj 6 do 12 cali dłuższa od szerokości 
tłwóth z  sobą 'łączonych tarcic. Mając dwa tak urządzone blaty, robi 
się w każdej listwie nad trzema calami od dołu dziura na 2 cale, kw a­
dratowa, i taka sama od górnego jej końca, a to dla założenia w nie 
rygli, które zaklinowane tworzą wewnątrz ścianę pustą, i w tę 
to ścianę kładzie się przyrządzoaą zaprawę wapienną na dwa do 3:,h 
cali grubo, i zwolna ją  ubijają chłopcy i dziewczęta szlagami, zro- 
bionemi z drzewa grabowego lub innego twardego, których spód n u  
sześć cali w kwadrat, a wysokość ich do ośmiu cali dochodzi; 
w takie szlagi umocowany jest prostopadle trzonek długi na 1 */a do 
dwóch łokci, z drzewa. Ubijanie takie trwa aż dopóki ta massa 
nie stwardnieje tak, że daje się słyszeć odgłos jakby metaliczny; 
po ubiciu jednej takićj warstwy nasypuje się druga i tak samu ubi­
ja, aż dosypując w ten sposób i ubijając cała skrzynia się wypełni; 
poczerń zostawia się to przez 24  do 48 godzin nietknięte, a patem 
Wyciągnąwszy zwolna bez wstrząśnienia ścian kliny, jak najostrożniej 
odejmuje s>ę deski a rygle^ zostawia w murze, dopóki ściana nie za­
schnie tak, że pomiędzy nią â  ryglami potworzą się małe szczeliny; 
wtenczas rygle się z niej wyciąga ostrożnie . aby ścian nieuszkodzić, 
a dóury  po nich pozostała, po wyschnięciu ścian, narzucają się taką 
samą zaprawą i zagładzają. Tu nadmienić winienem, że od tego koń­
ca od którego ściana ma być dalćj prowadzoną, od przedostatniego 
rygla ku ostatniemu, ściana ma być spadzisto ku końcowi daną, a to 
dla lepszego połączenia się z  następującą, i że tę spadzistość gdyby 
zaschła, j -k  równie każdą ścianę oschłą zwierzchu, którą wyżej jesz­
cze chcemy robić, należy za pomocą konewki ogrodniczej dobrze skro­
pić wodą, gdyż inaczej połączenie nowej warstwy z dawniejszą nie bę 
dzic dobre. '

Narożniki ł ą CZą §ię z deskami tworzącemi ścianę, to jest: albo 
za pomocą żelaznych haków, albo za pomocą drewnianych klamr, 
utwierdzonych drewnianemi klśaam ; że zsś narożników zewnętrznych 
w takićj budowli trudno jest dawać ostrokenciastycb, gdyż za lada t r ą  
cenieni dopóki są świeże okruszają się, lepiej zawsze od razu ubsja 
j$c je, robić takowe ścięte, eo ła two uczynić, zakładając w ró g  łormy 

eskę r ó wlJej szerokości szczelnie dopasowaną. Żeby zsś budowla ca- 
a była jak najregularniej stawiana, równoważy się jej pion i poziom

za pomocą gruudwagi, i tego ustawiając formy jak najtroskliwićj prze­
strzegać należy. Okna zaś i drzwi w takich budowlach są albo w s a ­
dzone i objęte formą i bezpośrednio tą mieszaniną otoczone, albo te'ż 
obmurowane cegłą. Jeżeli drzwi mają być bez obmurowania cegłą, to 
się je wprost osadza; okna zaś mogą być robione z bali na dw a  
i pół do trzech cali grubych a równie drzwi i okna powinny 
być tak szerokie jak jest ściana grubą; przed ubijaniem około 
nich i nad niemi moru. należy je albo zamurować cegłą, aby ubijając 
ścianę, nie pokrzywić ich i nie wgiąć ku środkowi, albo też mocae- 
mi kawałkami drzewa porozpierać, aby wśród roboty aieus!ępow.:ły. 
Ubijane ściany c ś ró d  deszczów mocnych trzeba nakrywać, aby ich 
jako świeżych woda nie r-izpłukiwała; mierne deszcze i wilgoć wcale 
im nieszkodsi; po ukończeniu budowy ścian zwykłym sposobem dach 
się na nie zaciągi. Szczyty w takich budowlach "jakkolwiek niektó­
rzy robią tym samym sposobem, lecz z powodu ciągłego przyrządza­
nia form to się nie opłaca. Mam rysunek budowli wykouanćj przez 
Thaera w Mogliuie, gdzie drzwi i okua są osadzone bez obm urow ania  
ich cegłą, w koło czystą ubijaną ścianą otoczone. Zeby zaś budo ­
wla tym sposobem robiona miała trwałość należytą, przy jej s taw ia­
niu na to wzgląd mieć należy, aby drzwi i okna nie były blisko n a ­
rożników, lecz przynajmnićj o 3 stopy od nich odległe, i żeby między 
oknami i drzwiami ściana takowe przedzielająca przynajmnićj 2 stopy 
miała długości, a według tych zasad postawione, w tuczem co do t r w a ­
łości i wygody nieustępują budowlom m urow anym . Szkoda tylko ża 
przy nich z truduością przychodzi robić gzymsy, bo zresztą nie różni­
łyby się wcale od murowanych z cegły.

Pan  Rydin w Borgau, stawiał budo wie z rzadszej zaprawy, do k tó ­
rej brał wapna po zlasowaniu zgęstłego jedną część, do tego dole­
wał l ' / j  wody i po rozmieszania jak najdokładniejszśm, wa > ta doda­
wał cztery części piasku, a po dokła lnem  teg j  umieszaaiu, jeżeli cała 
massa nie miała żądanej jak klajster rzadkości, to dodawał więcćj w o­
dy nad ilość wyżej podaną, i z takiej massy lał całe ściany, a tyle 
w nie pakował gruzów i kamieni ile ich zmieścić się mogło; jednak 
szczególniej w domach mieszkalnych kładąc w ś iany kamienie, uw a­
żał na to, żeby jeden kamień nie przechodził przez całą grubość śeia- 

to bardzo oziembia budowlę. Sposob jego*roboty jest nad­
zwyczaj prosty i szybki: i f  przód przygotował^sobse całe wiązanie da­
chu, i murłaty, oraz drzwi; futryny do okien robił z bali dwa i pół 
do trzech cali grubych i tak szerokich jak  grube miały być ściany; 
spód ich i wierzch ścinał tsk, aby końce tych futryn przypadały w środ­
ku ś iany; nad futrynami i do boków futryn środkiem ich szerokości, 
przybija w podłuż ich boków gwoździami łaty, aby się te futryny l e ­
piej w ścianach trzymały. Następnie mając już fundament dobrze osia­
dły, zrobiony z kamieni lub cegły i do poziomu zrównany, co d « a  lub 
3 łokcie stawiał słupki drewniane, w samym środku ścian w kwadrat 
5 cali grube, i tak wysokie jak ściany; końce górne tych s łupków 
osadzał na cap, w murłacie, na tem kładł wszystkie beiki, i stawieł 
cały dach, a nawet pokrywał; wszędzie gdzie m ary  kominowe przy­
padały, drzewo z tego wiązania da hu  wycinał wćxlowsł, a przytem 
uważał aby takie podpery nigdy bliżej drzwi i okien nieprzypadały



jak o stopę jedną gdyż toby bardzo osłabiało ścianę; po takićm usta­
w ieniu na tych podporach dachu, ustaw iał drzwi i okna; przytwierdzał 
ie za pom ocą ła t gwoźdsiami przybijanych tak, aby stale na swojem 
m iejscu pozostały ę ś ró d  w ykonyw anej roboty, i żeby się nie ściągały 
ku  środkow i, będąc urzn’ete zewnątrz; pozakładał w nie rozpory 
z drzew a i takowe poprzym oeowywał. To m ając zrobione, do oby­
dw óch stron podpór trzym ających dach, które m iały 5 cali grubości 
w? kw adrat, w kierunku poprzecznym ścian, poprzybijał łaty  o dwa 
cale dłuższe od grubości ścian, tak aby środek ich długości na ssm 
środek tych podpór dach trzym ających przypadał; potem  do końców 
tych łat poprzybijał bale 3 calowe lub tylko dwu calowe tarcice, 
które ustawiwszy i wzdłuż budowli, w jek  najprostszej linii i do pio­
nu, zakładał wzdłuż ścian za tak przybite bale tarcice na cal grube, 
z dobrze oheblowanem i kantam i tak, że te tarcice z jednej i z d ru­
giej strony podpór dach trzym rjących tw orzyły wzdłuż fundsm entów 
ściany, między któremi była próżnia tak jak g rubą m iała być śc«ana 
budow li; w tę próżnię uk ładał łopatą przyrządzoną zaprawę ?■ pta 
sku i wepue, i pakow ał w nią gruzy i t  mienie, ile ich tu zaprawa po 
grążyć m ogła, i tak obszedłszy w koło budowli jednę w arstw ę lekko 
j ą  po trącając szlagami, aby zaprawę dobrze obiegła gruzy i próżnią 
między niemi w ypełniła, nad pierw szerri deskami calowemi układał 
prostopadle kentem i równoodległe ściana od ściany, drug e deski, 
które tek s?m o w ypełniał jak poprzednie; zawsze jednak przy futry­
nach i podporach dach podtrzym ując, natykał gruz i kamienie i prze­
strzegał’ aby podpory dobrze tą  m assą były okryte i żeby się znajdo­
w ały  w środku  ścian. Tek postępując układał z tćj zaprawy całe 
ściany, a ukończywszy robotę, zostawiał je nietknięte do 3 lub 4 ty­
godni, póki nie stężały i nie przeschły, co poznaw ał że między ścia­
nam i a deskami potworzyły się szczeliny; poczem zw olna odryw ał ba­
le na sztorc stojące, i odejm ow ał deski boczne, i tak postaw ioną b u ­
dow le zostawiał do przeschnięcia, co zwykle w ścianach tak cienkich 
jak  on je  robił, bo tylko 9 cali szwedzkich grubości mających, prędko 
następow ało, i budynek na zimę już byw ał zamieszkany. Jeżeh zaś 
po odjęciu desek pokazały się jakie nierów ności, takowe po przeschnię­
ciu ścian skrapiał wodą, i ra jb re ttą  zacierał. Tym sposobem stawiane 
przez niego budow le wcale się n ie ry so v a ly  i n ra ły  postać jakby z je ­
dnej sztuki kam ienia ciosowego były zrobione. Dom  jego. który so­
bie postaw ił w Boras w r. 1828, oglądany był przez licznych znaw ­
ców, a naw et przez samego Berzeliusa w r. 1834 i pod wszelkim 
względem przyznano m u wszystkie zalety. Sam widząc budowle sta­
w iane z takićj zaprawy w apiennej z piaskiem, sposobem ubijanym , 
w  Brauersdorf, nie mogłem  się wstrzym ać od uwielbienia tak piękne­
go pom ysłu; opowiadania dyrygującego tą robotą m ularza, wśród jój 
w ykonyw ania przez chłopców i dziewczęta, tyle mnie zajęły, żem s ę  
nie spostrzegł jak mi dzień up łynął, wyznać jednak muszę co w tych 
bndow lach zdaje mi się być niedogodne i co zapewne będzie rzeczy- 
wistem, że na przypadek pożaru, takie ściany w proch się rozsypią; 
ale cóż się to w proch nie zamieni? Sądzę jednak że i popiół ze spa­
lenia, i piasek z w apnem  razem  z temi popiołami pomieszane, za przy­
daniem  do nich nie wielkiej ilości w apna rozwiedzionego wodą, bez 
w ielkich kosztów m ogą być do odbudowania na now o użyte.

Józef Kosiński, Insp. Gosp. W iej. w Marymoncie.

POŁĄCZENIE NAWOZÓW z w i e r z ę c y c h  z  m i n e r a l n e m i , 
TŁUCZENIE r o ś c i — g u a n o .

(D o k o 6  c z e n i e).

W śród  takich moich poszukiw ań i marzeń, że będę m ógł utw o­
rzyć coś podobnego do guano, sprowadzonego z tak odległych krajów , 
wyczytuję w piśmie Cesarskiego W olnego Ekonom . Tow . w P etersbur 
gu w ychodząceir, w 3 poszycie 1853 r. następne doniesienie, które 
dosłow nie szanow nym  obywatelom przedstawiam:

jiN rgroda za wynalazek pewnego naw ozu. Podług Gazety Po- 
wszechnćj Niemieckiej Gospodarskiej, przeznaczyło Arigielsko-królew- 
skie Tow arzystw o medal złoty i nagrody 1,000 fun. szter. za odkry­

cie czyli wynalezienie nawozu, któren w działaniu na grun t odpow ia' 
dałby Peruw iańskiem u gnano, i któregoby chłop angielski zrobić so" 
bie m ógł zapas nieograniczony, po cenie nie większej jak 5 fun. szt- 
(30 rs: za Ton 25 cent.)«

Czyli teraz uwierzycie szanow ni gospodarze, że ja  wystąpię 
przed to K rólew skie Tow arzystwo Angielskie i poddam moje guano 
pod rozbiór i rozpoznanie; może powiecie mi, że to wielkie zarozu- 
mienie, zuchw alstw o występować w kraju  tak udoskonalonym  w ro l­
nictwie, któren służy za w ió r dla stałego lądu, z swemi pomysłami 
i kombiuacyami; ale ja  wam odpowiem : żaden dotąd z klassycznych 
gospodarzy niemieckich nie m iał tak silnej m ateryi nawozowej, jak 
moje rozproszkowane odchody owcze, i gdyby D októr Lcibig, profesor 
t? Uniwersytecie w Giessen, któren wynalazł chemiczne nawozy i te 
patentem  w Anglii i w Niemczech uw ieńczone zostały, m iał do nich 
moja rozproszkow ane odchody owcze, jego nawozy, aczkolwiek bardzo 
drogie, w esiłyby w zupełne użycie; ale on do powiększenia objętości 
swoich nawozów, używ ał rozproszkowanego torfu, tak przeciwnego ro ­
ślinności, i dla tego jego nawozy pokazały się niepraktycznem u

Moje guano wymaga bardzo m ało kosztów; kości u nas tanie 
i łatw e; kilkanaście centnarów  jest bardzo w ielką ilością na jednę 
większą wioskę; kwas siarczany, któren jedynie z w yrobów  chemicz­
nych używa się do rozczynienia kości, kosztuje cent. w W arszaw ie rs. 
3 kop. 75, jest koniecznym dla tego, że ten połączony z urynianem  
amotiii, przez wpływ w odorodu i kw asorodu z powietrza wyrobi szcza­
wiany, czyli według rozbioru profesorów  francuskich F oureroya i Yau- 
quelin , kwas u ryaow y, i octan amonii; resztę materyi ma każden go­
spodarz u siebie; potrzeba tylko chcenia, zsjęcia i pilności, eby je 
uzbierać, a nadewszystko cierpliwości.

Powiecie mi teraz zapewne, a pod cóż to mamy używać tego na­
wozu z taką pracą i staraniem  uzbieranego, i taką m ałą  objętość sta­
nowiącego? i na to wam  odpowiem.

Kiedy Anglija w czasie zaprowadzenia system etu kontynentalnego 
była zagrożona głodem, uznano wtenczas, że pierwszym warunkiem 
podniesienia się gospodarstw a jest obfitość paszy i obfitość nawozu; 
wszystkie zatćm usilności zw rócono, aby mieć w ielką ilość paszy i to 
jak najpożywniejszej i tą  bydło dobrze żywić, mieć z niego obfitość 
nabiału, krajow e mięso a oczywiście i obfitość nawozu; wtenczas upo­
wszechniły się koniczyny w  Niemczech ze w zoru angielskiego, wyna­
leziono rośliny  okopow e na żywienie bydła i dziś angielski gospodarz 
przedewszystkićm stara się o to, aby m u ł  z m orga 300 prętowego 
800 cent. turnipsu. W Saxonii chcą mieć z takiego m orgs 700 cent. 
buraków  paszystych; używają dla tego na rolach w ygnojonych naw o­
zów podniecających roślinność, to jest kcśei i guano; nie dziwujcież 
się teraz, szanowni panowie, co nam  p. Betzold doniósł, że turnip* 
w Anglii dochodzi do pół łokcia szerokości, a do 3 stóp w obwodzie; 
gdyby też u nas kto m iał 700 cent. buraków z m orga 300 prętowe­
go, niech policzy ileby m u ten m órg uczyni.

Autorowie niemieccy nie 2 gadzeją się w w yrachow aniu w za­
m ienianiu buraków  na siano; według T haera 1 funt, siana gruntowego 
rów na się pożywnością 4 ^  fun. buraków ; według Szmalca JDĄ.Mejer* 
2 y a, Burgera 2 l/5, byłaby to jednak bardzo obfita w artość produktu; 
Ja  u  siebie szczyptą w 3 palce podsypyw słem  moj uryn ian  amoni’ 
pod buraki, tersz zaś pod pszenicę zasieję rzutem parę m orgów mo­
jego guano, w dwoisty sposób sporządzonego, jedne z rozczynianem i ko­
ściami, drugie z sam ą m ącską kości, aby uznać i obserw ow ać skut 
ki tych nawozów.

Do was teraz, młodzi gospodarze, którzy w przyrodzie szukacie 
pomyślności w łasrićj, pomyślności społeczeństwa, dobra ludzkości, głof 
mój obracam; ja już stary, mam lat 63, defektowy, nie wiele mi jo l 
się należy, nie wiele już będę m ógł doświadczać; oddaję wam  moje 
rozproszkow ane odchody owcze, moj urynian amonii, m oje tłuczenje 
kości; pracujcie, kom binujcie, doświadczajcie; upew nić was mogę, ie 
temi tylko środkam i, kiedy będziemy mieć obfitość paszy, będziemy 
dobrze bydło karm ić, dojdziemy do obfitości nawozów; cóż nam przyj" 
dzie z posiewów na chudćj i wyplenionćj ziemi: często koszta pr° ' 
dukcyi się nie zw rócą; nawóz ze słom y samćj m ało w art, bo słoi®8



ma tylko krzemionkę w sobie, n ie  może przeto udzielić silniejszej ma
tervi nad tę z jakićj się sama składa.

Cóż za przestwór teraz i rzeczy i stosunków! w roku zeszłym  
w Londynie tańsza była pszenica jak u nas, którzyśmy przed pół 
wiekiem byli Anglii spiżarnię? cóż więc z nami będzie tak w czasach 
nieurodzaju jako tćż i obfitości, jeżeli nie zawsze przesilenie? dziś An­
glicy wyznaczają praemia za wynalezienie materyi nawozowej; my 
przynajmniej nie żałujmy pracy i tego bazgrania się około tego co 
jest pod nogami naszemi, bo to dzisiaj jest kwestyą żywotną, obcho­
dzącą całe społeczeństwo’; ta kwestya wymaga cełej intelligencyi po 
stępowych gospodarzy i ich przykładu, aby lud pracujący na małych 
zegrcdach pojął ją, uwierzył i naśladował.

Bedlno, dnia 7 września 1853 roku.
Jacek Wolski.

NAUKA OBSADZANIA WÓD RYBIM ZARODEM.
p rzez  pana Cosłe.

W  skutek sprawozdania mego, przeznaczył, na wniosek jeneral- 
nego dyrektora rolnictwa i handlu, minister spraw wewnętrznych 
w roku zeszłym fundusz 30,000 franków na urządzenie pod Huain  
gen, w Alzacyi, zakładu hodowli ryb; naddozór w urządzeniu mm 
oddeno. Byłem przeto w stanie robić doświadczenie tak ogromne, ja 
kiego w historyi naturalnćj niemasz równego; mam sobie za obowią­
zek przedstawić akademii nauk, jak doświadczenia te zostały przepro­
wadzane i jakie były rezultaty.

Niżćj podam jeszcze wszelkie, w podróży mojej ponad brzegami 
morza Śródziemnego i Adryatyckiego, w tym rodzaju obsadzania wód 
rybim zarodem nabyte doświadczenia, które, gdyby tylko wprowadzo­
nym zostało, nie małoby się do obsadzenia morza, nawet i ciągnienia 
korzyści z niego, przyczyniło. t

" Za starannością pp. Berthot i Detzem, cały zakład ten w Hiinm  
gen, do którego ja wspólnie z dwoma inżynierami kanału Rodano- 
Reńskiego, w październiku roku zeszłego plan podałem, wkrótce  ̂ tak 
będzie powiększonym i wydoskonalonym, iż go jako wzorowy i jako 
źródło niewyezerpniętych dochodów zwiedzać będą. Z robotą przy 
tarasach i  kanałach tak dalece już postąpiono, iż w dniu mego 
tnieso tam przybycie, tamę, którą dla wstrzymania wody usypano, juz 
przekopać mogli, dla pokazania mi, jak łatwą jest cyrkulacya wody 
po całym tym hydraulicznym zakładzie. Spuszczanie zas wody tak 
jest dokładnie urządzone, iż każda część tegoż zakładu z osobna, bez 
naruszenia drugićj, spuszczaną i zawodnianą być moze.

Wrdp » ■rcs^stkirh. 7. nndr.oża nseórka. z jednej strony zakładu

Bierze się cylindrowe naczynie szklanne, fajansowe, drewniane, 
albo nawet i blaszanrie, którego dno równe i płaskie być powinno, 
aby jajka wygodnie leżeć mogły, i napełnia się jedną do dwóch kwart 
wodą; potem bierze się ikrzaka rybę lew ą ręką za głow ę nad naczy­
nie, a prawą ręką chwyta się rybę tak, ażeby wielki palec na brzu­
chu, a reszta ręki na przeeiwnćj znajdowała się stronie, i tak ściąga 
się wielkim palcem od główy aż do otworu odchodowego.— Jeżeli jaj­
ka już dojrzałe są, i jeżeli się już z tkanki zarodowej wydobyły, na­
tenczas najlżejsze dotknięcie się brzucha takowe wyprowadza, bez u- 
szkodzenia ryby, która w przyszłym roku tak znów jest płodną jak ta, 
która naturalnym sposobem płód swój wydała. Jeżeli *aś jajka te 
ciężko wychodzą, tak iż gwałtu używaćby trzeba, natenczas pewni być 
możemy, iż jajka nie odłączyły się jeszcze, i że operacya ta jest za- 
wczesną. Ryby takie puszczają się znów do stawu i zostawiają się 
dopóty, depókąd nie dojrzeją. Jeżeli ryba zbyt wielką i silną jest, 
tak, iż jeden człowiek nie jest w stanie jedaą ręką jćj poradzić, na­
tenczas bierze drugiego do pomocy, który ją utrzymać zdoła, albo też 
za pomocą sznura nad naczyniem ją zawiesza, i obiema rękoma, tak, 
ażeby wielki palec na brzuchu, a dłonie na bokach leżały, od głow y  
ku egonuwi dopóty pociąga, dopóki brzucha rjby nie wypróżni. Czę­
sto bardzo samo prostopadłe trzymanie ryby już jest dostatecznem, że 
jajka najbliżej o tso ru  będące, w skutek ciężaru wyżćj leżących, same 
wypadają, i że przy lckkiem tylko naciśnieaiu wszystkie wylatują.

(Dokończenie nastąpi).
WIADOMOŚCI GOSPODARCZO HANDLOW E.

Z  Przasnyskiego 15 września. Po ciągłych ulewnych desz­
czach podczas żniw, które licznych strat, pracy, mozcłu i wydatków  
gospodarza stały się przyczyną, od kilku dni mamy prześliczną pogodę. 
Nadzieja znowu zabłysła, czas piękny do siewu. Gospodarz rzuca 
chude ziarno w rolę, ciesząc się żtć przecie piękna pogoda sprzyjać 
będzie kiełkowaniu ziarna. Zawsze nadzieja, a też bez niej stokroć 
trudniejsze byłoby życie. W tym roku w Przasayskićm trudy gospo­
darza skąpo wynagrodzone zostały. Do chwili zbioru oziminy, n a­
dzieja dobrego "plonu nie opuszczała gospodarza; cieszono się urodza­
jem, zapowiadano nawet nie zwykłe plony, bo tćż, gdzież piękniej jak 
w P rz a sn y sk ie m  przedstawiały się oku obszerne łany, pokryte bujnym 
kłosem! A jednak pozór zawiódł: snop użętego żyta okazał się zbyt 
lekki; przerażony gospodarz śledząc tego przyczynę przekonał się, że 
ziarno nędzne, chude, w grubej łupinie m ało zawiera miazgi. P sze­
nica więc miała wynagrodzić wszystko, bo to bogactwo naszćj ziemi, 
a zwłaszcza w Przasnyskiem; ale i tu toż samo rozczarowanie: ziarno 
tak nędzne, tak chude, iż dawnych lat lepsze bywały poślady. Omłot 
dopiero przekonał i mnićj przypuszczających klęskę, że ozimina, jak

bryka' ryb się znajduje. Sklepienie to, nad którem trzy są  pawilony 
(z których dwa końcowe na pomieszkanie dozorcy i na laboratoryum 
a środkowy na przyjęcie stowarzyszenia przeznaczonym jest) odbiera 
wodę z kanału przez tunnel z cegły wymurowany, w końcu którego 
stósowcy do uregulowania prądu urządzony jest hamulec. Zaledwie 
prąd ten do labryki ryb wpłynął, wstrzymuje go tama poprzecznia, 
połączona z upustem z siedmiu spustami, któremi aż do przeciwnego 
końca sklepienia, 7 promieni, po jednym metrze szerokich, a 48 me­
trów długich, wypływa, a zterotąd znów każdy promień z osobna do 
przeznaczonego wylewa się stawu, dokąd świeżo wylężone z sobą za
biera rybki. Sztuczne te strumyki pod sklepieniem „ przedzielone są
głębokiemi ścieżkami, po których przeznaczeni do tego dozorcy cho­
dzą, by dopilnować, co się w wodzie dzieje, której powierzchnia aż 
pod pas ich sięg a. ’

na, prosa i gryki, owsy zaś i grochy niewszędzie się także udały. Do  
tego dodajmy, że ustawiczne deszcze zalały łąki i poniszczyły siana, 
że zwożono zboże wilgotne, przez co słoma stała się bez kwestyi szko­
dliwą paszą, a wreszcie, że kartofle, ten powszednią chleb biednego, 
mogące go nawet obok nieurodzaju zboża od ostatniej uchronić nędzy,
zupełnie przepadły. . J. M.....J.

W łodawa 27 września  Ceny zboza* produktów: Pszenicy czetw. 
rs. 8 k. 25 żyta rs. 6 k. 5 6 ;  jęczmienia rs. 5 k. 7 0 , owsa rs. 3  k. 45  
r z e p a k u  rs. 7  k. 5 0  grochu rs. 7  k. 3 1 ,  prosa rs. 7  k . —  gryki rs. 
4 k. 8 7  kartofli rs. 2  k., — buraki rs. 2 k. —  siana pud kop. 60, 
słom y k. 1 2  okowity wiadro rs. 3  k. 2 5 ,  szumówki rs. 2  k. 5 0 .

Gdańsk 29 września. Od ostatniego sprawozdania, targi an­
gielskie znowu od 4  dó 5 szyi. podniosły się, tak z powodu nie po- 
myślnćj pogody, jako tćż z ustalającego się coraz silniej przekonania

Za pomocą owych wyżej wzmiankowanych spustów, można stru- o niedostateczności zewnętrznego zbioru. Na zagraniczne dowozy An-
 iom właściwy i do lążu potrzebny nadać prąd, i zarazem zmo glija nie wiele może liczyć, bo rezerwy w portach Bałtyckich prawie
dvfikowac okoliczności, w których się zaród od chwili zapłodnienia go, żadne, a z 500,000 kwarterów pszenicy, które od 29 lipca do 12go 

• . -i: _  _ . . .  } , . I września wyszły z Odessy, 33 ,000  tylko przybyło do Anglii, reszta
ześ pozostała w portach morza Adryatyckiego i Śródziemnego. Opinija 
publiczna dalsze podniesienie cen jako nieodzowne podaje.

uj chwili, w którćj rybki wylężone 
znajduje.

Sposób zapłodnienia sztucznego jest następujący:
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W ciągu tygodnia przybyło do Londynu:
Pszen. jęcz. słodu, owsa, żyta bobu groch wyki, s. In. i rzep. 

* kraju 7631 2940 — 5531 — 747 — —
z zagra. 22607 10485 — 10,527 — 85 — 4,973
Mąki z kraju 29,900 z zagranicy 36,590

W s z y s tk ie  Szkockie, Irlandzkie i prowineyonalne targi, bez ża 
doego wyjątku o 3, 4, 5 szyi. na kwarterze poszły w górę, na nie­
których o 8 szyi, podniesiono notowania. D j tej gorączki nie mało 
przyczyniła się wiadomość o zakarie wywozu zboża z Egiptu.

Fraccuzkie, Belgijskie i Niemieckie w stosunku do cen 
angielskich uregulowały się, a handel zbożowy w całym świeiie od 
od lat wielu nieznane przybrał ożywienie.

Na giełdzie Gdańskiej obrot interesów był mały, raz, że spichrzo­
we zapasy prawie już są wyczerpane, raz drugi, że trzymający zboże 
w małych ilościach przesadzają żądania. Pomimo cen ogromnych, wie 
te jest ochoty do kupna, i tylko nieprzystępność wymagań tranzakcye 
czyni niepodobnemu Sprzedano w ciągu tygodnia z wody łasz. 104, 
ze spichrza 197 pszenicy, żyta 29 łasztów.

Płacono za łaszt pszenicy z wody:
Wagi

129
funt. hol.

— 132
— 134
— 130 

132 
121

guld. 
640 —

za

670
720
655
675
450
312

r. sr. k. 
7 21 Va da

2 7 '/a 
50

korzec 
r. sr. k.

7
8 
7 
7 
5

55>/a
6 'A 

29 
61 •/. 

7 ’A 
5 2 '/a

ze spich. 127 — 130 645 —
131 132 665

żyta —
jęczm. — 99 — —

Cena 720 guld. była otrzymaną za ziarno Lubelskie,” nadzwy- 
czajnćj piękności.

Śledzie Bergtńskie (szoty) zapłacono już 8 y2 tal., a piękne ła­
dunki śledzi angielskich po 8 %  tal. z n a jd u ją  odbvt.

Toruń przebyła pszenicy łasz. 32, betek Eomowych 22 092, dę 
bowyeh 2009, bati łasz. 48, klepki łasz. 36.

Wysokość wody w Toruniu 4 stóp 6 cali.
Kursa zamian. Londyn 3 m. 19S */3, Hamburg 3 miesiące 

45 !A Amsterdam 102.
Makowski Kendzior et Comp.

5 '/2 )

TAKSA CHLEBA I MIĘSA NA MIESIĄC PAŹDZIERNIK 1853 r.

Mięsa wołowego funt kop. sr. 6, krowiego lub z bukatów k. 
polędwicy t. k. 12. Wieprzowiny z skórą funt k. 7>/2, schabu! 

k. 6 '/a, słoniny wędzonej funt k. 15%  baraniny funt kop.5 '/a. Bułki 
i chleb pszenny: Bułka mątowa k. V/9 zołot. 18, Strucla mątowa k. 
3 zoł. 36, bułka z mąki pośledniejszej k. 1 zoł. 24, strucla z takśejże 
mąki k. 3 zoł. 72, Chleb stołowy bez w z g lęd u  na formę z takiej z e 
mąki k. 6 funt. 1 zoł. 48, placek solony k. i/a zoł. 24. Chleb żytny 
pytlowy oraz chleb z mąki młyna parowego. Bochenek chleba za k. 
2'/* ważyć ma zoł. 71, bochenek chleba za kop. 5 funt 1 zoł. 46, 
bochenek chleba za k. 10 funt 2 zoł. 92. Chleb razowy za kop. 2 */a 
funt— zoł. 95, bochenek chleba za kop. 5 funt 1 zoł. 94, bochenek 
chleba za k. io  funt 3 zoj. 92.

K D S  8 G I e  Ł  D Y
2 października 1B53 roku.

B E R L I Ń S K I E J .
i'assawssHMMBisspsssseas&fSaaeifiBEr 
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1

P A P I 3  A ¥ .

Rossyjskie Inskrypcja w G erljf. H*«nb. 40/
Rossyjsko-Angiebka Pożyczka 5 %  
Polskie Obligacje Skarbu 4°/c 

„ Listy Zastawne . . .
Listy Ssała wise nowe.
Obliffacie Udziałowe .
Obligacje 109 zlotowe

Certyfikat? B. P. -as Obiig. asąst Ó
i i i

1 1 2 -A
88»A

A. 300 •
B §00

W Drak«roI Gazety Warszawskiej.—Walno drukować

93 3a ;

883 A

8 8 'A 
93-A

Średnie ceny żywności na targach Warszawy 
dnia 18 (30) września 1853 r.

Pragi.

OD ;RS. KOP.[DO KOP.;

Zyta czetwiert. , 9| 2 y a j 
Pszenicy ditto' 11 j 18 */2: 
Grochu polnego? 8j83 

„ cukrowego? 10 < 4 
Fasoli. , . . ; 11,26
Gryki. . . . 6(21 »/a
Jęczmienia . . 6 33 */a

4j 58 -/2 
11192 
i i ;  5>/a

OD lRS.jK.DO RS. I KOP

Mąki pszen. pr. 
or dyn. czet. i 
żytnej pytlowćj; 9,39

ISiaaa pud 
gSiana fura 1 k.

„  „  2  k .
ISłomy fura zw. 
iDrzewa sos. są, 
i  Wół dobry.

„ średni.
„ lichy. 

ICielę. . .
jBaran. . .

fjWieprz dobry. 
„ średni.
„ lichy.

|M asła pud. 
jjiSłoniny „
=! Kartofli czet. 
jlOkowity wiad. 
iSzumówki w.

żytnej razowej.; 
grycz. ćw. | * j40
Kaszy jaglanej. 111 <99

„ grycz. zw. I6 , i 6 
„ drobnej, j iO 94 -/2
„ jęcz. perło. 29(66'/»
„ „ ordynjlO |10'A
Sprowadzono w dniu wczorajszym na targ P ragski z Cesarstwa 

Rossyjskiego przez tutejszych kupców: wołów sztuk 756, z różnych 
miejsc królestwa 40, ogółem wołów sztuk 796, wieprzy 812, cie­
ląt baranów 1740; z tych zakupili rzeźnicy tutejsi na konsumcyę
mieszkańców wołów sztuk 472, wieprzy 288 cielęta i bar. wszystkie

— 2 9 -A —
2 85 5 —
4 50 8 10
1 95 3 1

8
38

65
48

—

131 — 37 —

20 - - 38 —

— — ----- —

1 80 _

17 _ 35 —

12 — 16 —

10 — 11 ------

7 56 —

4 60 ------

3 2 7 -A --
3 50— __
2 10 — —

K U R S  G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .

98
• — 23

-W  Warszawie daia 24

1 M.
2 M.
2 M,
3 M.
2 M.
1 M.
1 M,
2 M.
2 M.
2 M.

Dnia 18 (30) września 185-3 r.

”  i t w e T l i :
Berlin 100 talarów 
Gdańsk 100 talarów 
Hamburg 300 b. m. k.
Londyn 1 funt steriia. .
Lipsk 100 talarów 
Moskwa 100 rub. sr.
Petersburg ditto.
Paryż 300 franków.
Wiedeń 150 złr.
Wrocław 100 talaró"??

2. M O N £  T Y. 
Pół-Imperjały rossyjskie 
Holender, dukaty now® 

ditto stare ważne 
Frydrychsdory Pruskie 
Rossyjskie Assygnaty 
Austrjackie bilety bankowe za 150

3. P A P 1 E R Y,
Obligi Skarbów® ga 100 rs.

oprócz kuponu 4 %
Listy zastawne białe II okresu oprócz kap, (*) 

>> „  III „ za 100
Obligacje udziałów?! na 300 
Obligacje cząstkowe na 500 
Certyfikaty Banku lit. B. na 200 
Serje wylosow. lit. na —-  
Dowody Łom. Certyf. Llkw.

sir.

złp.
zip.
złp.
złp.
złp. IC C

ŻĄDAJĄ DAJĄ

R. sr. kop. R. sr. kop
|

9 1 - 95— 91— 80 -

139 50— . ,
6— 13'/. 6 - 12—

9 9 - 6 6 - — --9
99— 6 6 - -- ---

--- —— --- ---
74— 10- -- --
85— 50— _ ---

— —

5 - 1 5 - ---
— — -- ---—. ■

------

1 
1 

1 
1 ------

------- —- --- —

88- 25—
14 — 5 0 -

-------- -
14— 49—

—  — — «; —— — —
. __  _  ______    Wartość kuponu kop. 16 -/3
września (6 października) 1353 r . F . ^ m T s » b i e s z c z A i  s k i.


